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Nieroałem to ,  nas krajowców, zadziwieniem przejm uje, że 
Szanowny Ojeiec-PszoNKA , mało się nami krajowcami zatrudnia. 
Niemożemy wprawdzie nieprzyznae, żeby każda stronnica, każdy 
wiersz Najosobliwszego Dołu odzieją naszego, n iebył dla nas k ry­
nicą m ądrości, zwierciadłem spraw iedliw ości, m anną Mojże­
szową, rószezką Aaronową; ale że to u nas po dziśdzień, na prze­
korę Kabardyńcom i K urdom , staropolskie przysłowia , staro­
polską cześć mają j więc, że szlachcic na zagrodzie rów ny wo­

jew odzie , zdaje się nam, Szanowny Ojcże-PszoŃuo, że my, twoje 
d/.ieci-/crajowcf rów ne, co i twoje d7Aeć\-łufdczet mamy prawo 
do twojej uwagi , opieki i sprawiedliwości; że m y, dalibóg, nie 
lepszego o.l braci noszach tułaezów. Bo jeżeli, Babin emigracyj­
ny,m a rzaukie osonliwośei swoje; jeżeli nielada pociesznym exem- 
plarzem być m u si, len  k.-ól bez królestw a, ten  elm ar bez woj­
ska, ten katolik bez w iary, ten prorok dnia wczorajszego, ten dwu- 
główny dziennikarz bez sum ienia politycznego, ten nareszcie ko­
m itet (lw óch, w którym  większość głosów stanowi ; t o , azaliż 
nasz Salon-owiec pnz-nanski, nasz Jezuita  galicyjski, nasz Polak 
paszkiewiczowshi, niegodzien także szczególniejszej u w ag i; a 
zwłaszcza, kiedy sobie przypomnieć zechcesz, żeon Salon-owiec, 
on Jezuita, on Polak zmoskwiczony, należą właśnie do rasy, 
albo dobrowolnie się podszywają pod rasę tych zw ierząt, które, 
w politycznemzwicrzętopisinie, A rysto kra ta m i nazywają. A w ię­
cej powiem jeszcze, choćbyś' m ię Ojtze-PszoNiio za samochwała 
ogłosił, że te wszystkie wasze osobliwości zagraniczne, tak się 
m ają do swojskich czyli naszokrajowych, jak  się  ma roślina na 
cudzym a swoim gruncie; albo jtsżcze lepiej, jak  fanfaron m ałe­
go miasteczka do warszawskiego trefnisia , z których, pierwszy 
kiedy usycha, wszystko z nim  obum iera i niknie, a drugi mnoży 

Oddstat VI. PMarkutz Iszy.

się jak  pokrzywa pod płotem , jak  czerw na drzewie, jak  robac­
two w poleskim dom u— z pokolenia w pokolenie, z wieku w wiek ; 
że nielada mózgu wysuszyć, że nieżartem rękę przyłożyć trzeba, 
żeby to brzydaclwo wyplenić ! Krótko mówiąc, Ojcze-PszjKKO! 
wasze osobliwości emigracyjne, same sobą dopełniając swvgo zni­
szczenia, są doczesne, śm iertelne , żyją tylko do śm ierci; nasze 
osobliwości krajowe są w iekuisie, nieśm iertelne, żyją nawet po 
śm ierci, i w tym stanie upiorów , właśnie jeszcze osobliwszemi 
bywają. Niepodobna, Szanowny P s z o n k o ,  żebyś prawdy tej nie- 
ezuł, z nami niepodzielał; Ua tego wgadujem się łatwo w prz 
czynę twego, często zbyt długiego o kraju twonn milczenia. 
Wszyslkotw/cAnej/ jest P s z o n k a ,  i  ze wszystkiego co w idzi, wie 
niezawodnie co będzie ; ale jeden Bóg tylko jest wszystkou».VÓM- 
ey z wysokość, sw o je j.—A : W aść-że Bóg? Mości koresponden­
cie, zawołasz Ojezc-Pszosito, że w idzisz, czego Ojeiee-PszoNKA 
niewidzi?— N ie! Ojcze-PszoN.;o ! ale że ja  tam  niejestem gdzie 
Ojriec-PszoNKA je s t , idzie więc za tern , że jestem  tam , gdzie Oj- 
eice-Pszom.A niejest; a za tern znowu : że widzę czasem to, czego 
Ojciee-Psz.oNiiA niew idzi; a mianowicie : widzę Salon-owców po­
znańskich , Jezuitów- i parów galicyjskich , widzę omoskwiconą 
Polskę, zsyzmatykowanych filozofów, pansławianów, bałagu- 
łów , hrabiów; i o nieb w łaśnie, to razem , to pojedvńczo, Sza­
nownemu P s z o k c e ,  jeżeli to po woli jego będzie, udzielać wia­
domości, biorę sobie odtąd za obowiązek. Na zadatek , załaezain 
w  wierzytelnym odpisie , p iośhę , którą dwoeli k siążą t, pięciu 
hrabiów ,i dw óch czy t .  zeeli haronow ,do Cesarza Mikołaja podało-

N a jja ś n ie js z y  F a n ie  !

Rozmaite rozporządzenia W aszej Cesarskiej Mosei, nakazuje ce 
zamianę dotychczasowych nazwisk twii r dz , w s i, miast i po­
m ników polskich na cudzoziem skie, odkryły nam Jego zam iar, 
stopniowego zacierania pamiątek dawnej Narodowości P o lsk ie j, 
jako dających tylko poehop głowom niespokojnym do mai zeń o 
przeszłości i kary godnych usiłowań ściągających na kraj niepo­
wetowane klęski. W  tymte zapewne celu , między in n e m i,
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twierdza Modlin nazwana została N ow o-G ieorgiew shicm , tw ier­
dza Demblin Jw angorodem , a pomnik Księcia Poniatowskiego , 
pomnikiem S °- Jerzego . Ufni w miłosierdzie Waszej Cesar­
skiej Mości i przekonani o dobroczynnych Jego dla kraju naszego 
chęciach, odważamy się zanieść do podnożka tronu W . C. M. 
najpokorniejsze przedstaw ienie, nie tak przeciw osnowie, jak 
raczej przeciw formie tych rozporządzeń- 1 w rzeczy sam ej, 
gdybyś był przekonany, Najjaśniejszy Panie, że sami Polacy do­
pełnia dobrowolnie dzieła swego w ynarodow ienia , czy chciałbyś 
drażnić przymusem , ostatki uczuć niewinnego ich palryotyzmu, 
narażać niepotrzebnie Twa sławę na złośliwe pociski dzienników 
zagranicznych? Oezewiście że nie. Otóż racz zważyć, Najjaśniej­
szy P a n ie , że ju ż  od końca 17go w ie k u , zwierzchnie warstwy 
polskiego społeczeństwa, zaczęły okazy wrać niezwyciężony popęd 
do cudzoziemczyzny. Na dowód tego niepotrzebujemy, tylko po­
wołać się na następujące cudzoziemskie nazwy , nadane dobro­
wolnie  niektórym  gmachom i miejscom w stolicy i  jej okoli­
cach , jakolo :

Marie ville (M aryw il). — Joli-hord (Żoliborz) - —  Marie- 
mont (M aryinont). — YiIIa-nova (W ilan ó w ). — Mon-coleau 
(M okotów). — Bagatelle (B agatela).— Belvedere ( Belweder).

Te kilka nazw , a niecylujem y wielu in n y ch , powinny Cię 
przekonać, Najjaśniejszy Panie,jak zbyteczna jest Twoja ojcowska 
troskliwość i daj a nam miła o tu ch ę , że odtąd zcudzoziemczenie 
pamiątek polskich zostawóe raczysz samemu biegowi czasu i na­
turalnym  zacniejszych familii polskich skłonnościom.

Druga mamy prośbę, co do utrudnionych paszportów  za g ra* 
nicę i nałożonej od nich wysokiej opłaty. Nicuwicrzysz, Najja­
śniejszy Panie , jak  krok ten  wstrzymuje , zamiast przyspieszać 
dzieło ogólnego wynarodowienia. Niemożesz nam mieć za z łe , 
że bądź z przyrodzonego nałogu ganienia wszystkiego co własne, 
a chwalenia co obce ; badź d la niemiłego widoku surowości i 
k a r ,  które urzędnicy Twoi, Najjaśniejszy P an ie , zmuszeni są 
wymierzać przeciw niespokojnym mieszkańcom kraju , lubim y 
usuwać się od domowych bied i zagranicznem powietrzem od­
dychać. Skłonność ta sama z siebie niew inna, przynosi Ci nie­
skończone korzyści ,  bo

N a p rzó d , mieszkając za granicę, wydajemy w trójnasób 
więcej niż w domu , a  zatem albo rujnujem y się dobrow olnie, 
albo marnujem y grosz , k tóry  w kraju  , moglibyśmy chcąc nie- 
chcąe poświęcać na jakie pokusy patryolyczne.

P ow tórc . Mieszkając za g ran icą , musimy dzieciom naszym 
dawać wychowanie cudzoziemskie. Zląd zapominają przedewszy- 
stkiem polskiego języka, i w ierz nam , Najjaśniejszy Panic, żc le­
piej Ci w tej m ierze służym y, niż Twoje językobójcze w kraju 
ukazy. Nieznając polskiego języka, dzieci nasze tracą miłość do 
ojczystej lite ra tu ry  i  liis to ry i, a niesłysząc jak o ubóstw ie, 
ciemnocie i nieszczęściach własnego n a ro d u , tracą wszelkie 
przywiązanie do ojczyzny i wracają do niej chyba za pokutę. 
Prócz tego , staram y się wychowywać dzieci nasze w za sa dacii 
owej pobożności, która każe szanować każdą istniejącą w ładzę, 
bo to nietylko zabezpiecza ich osobiste szczęście, ale nawet zga­
dza się z systematem towarzystwa dobrego tonu , w których a t­
mosferze wyłącznie żyjemy. W olim y nawet pobłażać obycza­
jom , aniżeli dopuszczać żeby nabywały rewolucyjnych wyobra- 
żeń. Skoro podrosną, córki wydajemy za cudzoziemców', a ci 
stając się  panami fortun naszych, stają się zarazem najw ierniej­
szymi Twemi, Najjaśniejszy Panie, poddanymi; bo nietylko nie- 
zecłicą brać udziału w żadnych zamachach patryotycznych , ale 
nawet wzdychać będą za istniejącym porządkiem rzeczy, jako 
najlepszą rękojmią pewności ich in tra t;  z synów zaś naszych 
wychowywanych za granicą, masz, Najjaśniejszy Panie, gotowych 
Kamcrjunkrów do swojego dworu i Praporezyków do swojej 
gwardyi.

P otrzecie. T ylolclnic doświadczenie okazało , że nigdy nic-

nadużyw'amy łaski przebywania za granicą. Ambasadorowie 
Tw'oi Najjaśniejszy P an ie , przy dwom cli zagranicznych, mogą 
dać, świadectwo, jak  starannie unikamy wszelkich stosunków 
z Em igrantam i; i jeśli odstępujemy w tej m ierze od ogólnego 
prawidła, to tylko tam , gdzie lokalny ich wpływ może być po­
trzebnym dla własnego interesu, niemającego z polityką żadnego 
związku. Odmawiamy im najheroiczniej wszelkich pieniężnych 
ofiar, na popieranie, jak  oni mów'ią, sprawy narodowńj; zdarza 
się wprawdzie niekiedy, że odmówdć niemożem jałm użny kale­
kom lub żebrakom , ale szlachetne serce Twroje, Najjaśniejszy 
P a n ie , łatw ' 0  osądzi, że to jest rzecz ludzkości nie po lityk i, i 
że jćj nieodmawdał sam Twój dostojny syn , Miłościwy nasz 
Książe następca tro n u , w' czasie swojego pobytu w' Londynie. 
Z tych powodów, prośbą jest naszą, Najjaśniejszy P an ie , abyś 
odtąd wszelkie zakazy wydawania paszportów za granicę, przy­
najmniej eo do znakomitszych rodzin polskich cofnąć, i świeżo 
nałożone paszportowe opłaty poznosić raczył.

Ostatnia nasza prośba, Najjaśniejszy Panie, dotyczy się u tru ­
dnień i ostrożności w' sprowadzaniu b o n , nianiek, guwernantek 
i guwernerów zagranicznych. IsLniejąee w tej m ierze rozporzą­
dzenia krajow e, Najjaśniejszy P an ie , byłyby do pojęcia , gdy­
byś miał zamiar zasłonienia norodowości polskiej od wszelkiej 
skazy zagranicznej, ale że wspaniałomyślny cel Twój jest wręcz 
odwrotny, zatem więcej inu szkodzą niż pomagają. Nic tak nic- 
niszczy miłości do kra ju , jak  wpajane za młodu język , zasady i 
wyobrażenia cudzoziemskie. Nieidzie zatćm żeby Polaków do 
sprowadzania cudzoziemców zachęcać; szał w' tej m ierze , jest 
ju ż  i tak niepohamowany, ale leż niema dlaczego i zabraniać. 
Niegdyś sprowadzano tylko guwernerów i guw ernantk i, dziś 
sprowadzają ju ż  niańki i m am ki; zda się  że do dobrego tonu 
należy, ażeby dzieci nieum iały nietylko gadać po polsku , ale 
i ssać piersi po polsku. W śród tak szkodliwej dla narodo­
wości polskiej tendencyi, godziżsię tamować ją , Najjaśniejszy 
Panie , godziż się gwałcić wolność naszą osobistą , kiedy ta jest 
Ci tak oczywiście pożyteczną ? W praw dzie sprowadzeni ochmi­
strze cudzoziemscy są pospolicie Francuzi, Anglicy,Szwajcarowie 
lub Niemcy, niczamienią zatem Polaków na R ossyan, ale o cóż 
Ci cliodzi, Najjaśniejszy Panie ? W szak główny masz w stręt je ­
dynie do narodowości polskiej; z resztą świata zrywać stosunków 
niemyślisz; glówma więc rzecz nielyle zależy na lem, ażeby Pola­
cy przem ienili się w Kossyan, na co długiego potrzeba czasu i 
przym usu; ale na tern, żeby przestali być Polakam i, w czcm ci 
służą, Najjaśniejszy Panie, ochmistrze cudzoziemscy bez trudu  i 
gw ałtu.

Tc są prośby i błagania nasze; dosyć je  poddać pod wysokie 
św iatło Twoje, Najjaśniejszy Panie, żeby się spodziewać pomyśl­
nego ich skutku. Racz więc przyjąć hołd najgłębszego uszano­
wania i pokory,

Z  jakiem  zostajemy na zawsze najwierniejsi Twoi poddani i 
słudzy.

(T u  podpisy dwóch książąt, pięciu hrabiów i Irzecli c;ty 
dwóch baronów .)

M iko ła j odpowiedział na tę prośbę następującym ukazem  •*

MY

M i k o ł a j  1 . C e s a r z  w s z e c h  R o s s y  i ,  k r ó l  k o z a c k i ,  A s t r a -  

K A Ń S K I, S y B I R S K I ,  F o L S K I ,  I  T .  *>. 1 '* •  I)*

Po roslrząsnicniu prośby kilku panów polskich, żądających 
wslrzymania systematu wynarodaw iania  nazw publicznych pol­
skich w Gubernijach Cesarstwa zachodnich i królestwie polskićm , 
oraz zwolnienia dotychczasowych zakazów i środków ostrożności, 
w wydawaniu paszportów  za granicę  i sprowadzania ochmi­
strzów cudzoziemskich; po wysłuchaniu zdania Naszego Ministra
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spraw wewnętrznych i policyi, i wniosków ogólnej Rady pań­
stwa;

Zważywszy, że jeszcze od czasu antecessorów naszycli : W ła­
dysława I \ ,  Jana III, Augustów i Stanisławów, znakomitsze  
rodziny polskie okazywały niezwyciężony pociąg do cuchoziem- 
czyzny , i żc ów pociąg, po ostatnich rozruchach w kraju  na 
Polsce odzyskanym , zamiast się  zmniejszać, trw a  nieprzer­
wanie ;

Zważywszy, że dotychczasowe przepisy względem wydawania 
paszportów za gran icę, oraz wychowywania dzieci w krajach 
obcych, l u b  sprowadzania do kraju ochmistrzów cudzoziemskich, 
okazuja się  niepotrzebne; albowiem podróże zagraniczne i wy­
chowanie cudzoziemskie nietylko nicciogna za sobą żadnej nie- 
przyzwoitości , ale nawet zdają się być w zupełnej harm onii 
r  syslcmatem wynarodowienia, jaki uznaliśmy za rzecz stosowną 
zaprowadzić w e wszystkich krajach obcych, berłu naszemu 
uległych;

Zważywszy, że pomimo ty lu  w in narodu polskiego, czas jest 
przypuścić go nanowo do naszego m iłosierdzia, zaczynając od 
nadania mu wolności wynarodowiania się w taki sposób, jaki mu 
się podoba ;

Postanowiliśmy i stanowimy co następuje :
A u t . I.

Zamiana nazwisk m iast, w si, ulic, placów, rogatek, pomni­
ków, i t. d. z polskich na cudzoziemskie, zostawuje się odtąd 
samymże Polakom.

Aut. II.
W szelkie dotychczasowe przepisy, tyczące się ivyclaivania 

paszportów , wychowywania dzieci za granicą i sprowadza­
nia do kraju cudziemców, ustają w swój mocy; natomiast zaś 
służyć będą za praw idło przepisy następujące ;

A r t .  III.
Każdy szlachcic polski posiadający dobra w kra ju , a zwłaszcza 

noszący ty tu ł barona, hrabiego lub księcia, byle tylko nicmiał 
udziału w ostatnich rozruchach, ma prawo żądania paszportu 
gdziebądż za g ran icę , i  na tak długo jak  mu się podoba; władze 
miejscowe udzielić mu go powinny bez żadnego odwoływania się 
do nas, najdalej w ośm dni od daty podania- i bez żadnej 
opłaty.

Aut. IV.

Cudzoziemcy płci obojćj, czy to Francuzi, czy Anglicy, czy 
Szwajcarowie, czy Niemcy, zjeżdżający do kraju w charakterze 
maniek, bon, guwernerów i  guwernantek, byleby niebyli podej­
rzani o zamiary rewolucyjne, mogą się  trudn ić  wychowaniem 
młodzieży, bądź w domach pryw atnych, bądź w szkołach publi­
cznych, choćby nawet nieumicli ani pisać, ani czytać i wolni są 
od poprzcdniczych śledztw i examinów. Komory celne pobierać 
ty li będą od nich opłatę wchód owego, wedle taryfy pizezna- 
czonćj na papugi, małpy, tańcujące niedźwiedzie i inne osobli- 
wości zagraniczne.

A u t .  V.
Osoby w a rt. III wyrażone mają prawo wychowywania swych 

dzieci za granicą, gdziekolwiek im się podoba, z wyjątkiem jedr 
go miasta Paryża. Zakaz ten  jednaknieściągasię do dzieci powie­
rzanych Jezuitom lob Jezuitkom , których instytuta słyną z zasad 
doLivgo tonu i społeczeństwu nieszkodliwych.

Art. YI.

Za exportacyę patryotyzmu i lnipojtacyę kosmopolityzmu, 
ustanawiają się następujące prym y :

a. Ktokolwiek przebywa lat pięć za granicą, wraz z nielclniem 
dzieckiem lub dziećmi, i za regularnym  paszportem, jeśli w ni- 
czem ustaw krajowych nieprzckroczyl, otrzyma złoty medal 
wartości stu  rub li srebrnych z napisem : Zet wierność M onarsze  
i  o jczym ie.

i .  Rodzice wydający córkę za cudzo! muca, mają prawo żądać 
dla niej ty tu łu  : frejliny dworu Jaj Ces. Mości Naszej Małżonki. 
Synowie wychowani za granicą i mcumiejący po polsku, mogą 
zostać od razu Kamei "nkraiin przy naszym dworze lub  Ofice­
ram i w wojsku.

e. Ktokolwiek w kraju  przyjm uje do dzieci bonę lub  guwer­
nantkę cudzoziemkę, alboliteż guw ernera cudzoziemca i trzymać 
ich będzie przynajmniej lat 5 , ma prawo do em erytury  dwustu 
rub li srebrnych rocznie. Nieszlachta może zamienić tę nagrodę 
na ty tu ł szlachecki. Kto zaś wychowanie cudzoziemskie swych 
dzieci do tego posunie stopnia, że ich zupełnie języka polskiego 
oduczy, otrzyma na lat 12 wakującą dzierżawą dóbr ko-onnycli 
lub  powstańcom skofiskowanych, k tórej wartość sai i  sobie ozna­
czyć zachowujemy, w m iarę ilości dzieci i zasługi osób mających 
prawo do naszych względów monai szych

W ykonanie niniejszego postanowienia M inistrowi naszemu 
spraw wewnętrznych i Radzie adm inistracyjnej królestwa Pol­
skiego, polecamy.

Dan w Petersburgu.
(podpisano) MIKOŁAJ.

Sprawozdanie z jarmarku t l e  f r t f t o .
Jarm ark  de fa c to ,  na-budżet de fa c to , pod wodzą Matki Na­

rodu de fa c to , byl tego roku , jak  wszystkich poprzedzających 
de fa c to ,  natrętną żebraniną, a zatem de ju r e  przestępstwem 
podlcgającem policyi poprawczej. Sprawozdanie z tej filantro­
pijnej spckulacyi, znanej pod nazwą B aza ru  P o l s k ie g o ,  odsłoni 
Babinowi, tak długo tajemnicze dla niego— systema podatkowe 
królestwa de f a c i o ; czem i.lezaprzeczenie Pszonka, dobrze się 
zasłuży ekonomii finansowej w powszechności.

A naprzód : Co to jest B azar P o lski ? —  Bazar P o lsk i  jest to 
sala najęła przy ulicy C haussce-d 'AnU n, w Paryżu, na trzydnio­
wą wystawę towarów oszauowanycl przez licytacyą sympatyi 
francuzkiej. Za każdym  stolili m siedzi okrutna syrena w na­
jętych b n lan tac li, pod strażą dwóch paziów kanarkowych. Biada 
wędrownikowi, który ułudzony powabem jćj głosu czy uśm iechu, 
dotknie się, spojrzeniem naw et, rozłożonych przed n ią  zaka­
zanych owoców. Są to fig. Ew y, jabłka Hesperydy, róże z ogro­
du Tysiąca nocy i jedn j ,  kule zaklęte Frejszyca, pierścienie 
z a tru te , oczy wężowe, pokusy S. A ntoniego! Są tam  ciastka 
heliogabalowc ze samych strusich móżdżków; w ódki— w każdej 
kropi, których, stopiona perła  Kleopatry; herbaty z samych 
listków oderwanych od wawrzynów zdobiących niegdyś czoła 
Fcryklesa, Kam illa, i  obu Scypionów; skarby Krczusowe w łu ­
pince orzechowej; wszystl le klęski i rozkosze ziemskie w kwiatku 
zwiędłym na piersiach patronesy. Są tam zdradliw e garnuszki, 
kieliszki, flaszccz .i, lusterka, l-ureczki; bańki, m uśliny; puchy, 
pajęczyny, co się kruszą na m ilijon zdzbeł, za lada dotknięciem
 a na które spojrzeć m ewoluo, bez dotknięcia ich — a których
stłuc nicwolno, bez ich opłacenia, car qu i casse les verrcs les 
p a ye  ! Zaś cena stłuczonego towaru nieograniczona jak  lilantro- 
pija patronesy. \V braku podłego k tuszcu , nieszczęsny, który  
stłuk ł klejnot, sam staje się własnością patronesy, i natychm iast 
przemicnion jes t w pazia kanarkowego.

Owoż tym trybem , gwardya kanarkowa, zaciągnięta edyklcm 
Imci Króla de fa c to  (obacz P  sionka, Oddz. IV , pół. 8 ,s I l .  29), 
pour to u t fa a e ,  nalłukła nierów nie więcej on,cli klejnotów, 
aniżeli icli sprzedała. Przy tern zgłodniałe i przeziębię na straży 
swoich Angelik smoki, nadlugo przed hc'\ą wypróżniły cuk ier­
nię de fa c to  z ciastek, wódeczek i konfitur; niclicząc w to, żc 
na nic zbrukały rękaw iczki, żaboty i brody sprawione na tę 
uroczyslos.. Łatwo stąd wnieść na jaki deficit wystawiona zo­
stała spekulacya m iłosierna Jejmość Matki Narodu.



4 PSZONKA.

PRZYCHÓD.

Ze sprzedaży 3cli filiżanek, po długich largach, fr. c.
skargach i nieprzyzwoitościach ze strony przy­
łapanego, po fr . 50 . . . . . . .  ISO

Ze sprzedaży fijałka z listkiem , od serca księżnej
Boxokozo (z k o m p le m e n te m ) ............................  500

Ze sprzedaży niezapominajki bez listka , z włosów 
Markizy y Diablago y Markaronyzmar y  Cacu- 
cha Bolero, (z adresem kupującego). . . .  5

Ze sprzedaży paznokcia królowej Bony, (z prze­
kazem na sumach bajońskich) • ■ ^

Ze sprzedaży kompletnego exemplarza Trzeciego-
M a j a ................................................................................................ 10

Ze sprzedaży garderoby, z k tó rej de fa c to  wyrosi
k r ó le w ic z ..................................................................  30

Za stłuczone klejnoty, przez zabłąkanych do Ba­
zaru w ę d ro w c ó w ................................   6 ,000

Z loteryi  ..............................................  3 ,000
Za nierozważne komplemcnla . . . . . .  2 ,0 0 0
Za otrzymane uśm iechy, ty tu ły  i objaśnienia. . 1,000
Kopytkowego przy wchodzie i  wycliodzie z owej

Białowieskiej puszczy............................................... 2 ,150
Składowego za płaszcze, laski, kapelusze i para­

sole . . . ...........................................................  500
Za oglądanie ciekawości.....................................2 ,0 0 0
Za spraw ianie cugu przechodząc lam i nazad. . 1,000
Za głośne g a d a n i e ................................... 1 ,300
Za m ylenie się  tytułując patronesy. . . . .  4 ,000
Za poniesione trudy i niezmordowaną filanlropiję

M a t k i - N a r o d u ........................................A r ty k u ł  w Pstonce
Dochód brzęczący f r . 2 3 ,3 8 0 1 6

ROZCHÓD.
I .  S z k o d y  n i e p r z e w i d z i a n e  .

Ponieważ każde ciastko kosztuje fr. 8 0 , a tych 
gwardya kanarkowa a p r io r i  i de fa c to  pochło­
nęła 540 ; a zatćm za ciastka...........................  43 ,000

300 słoików konfitur, bez słoika po fr. 100 . . 30,000
220 stłuczonych filiżanek po fr. 50 . . .  11,000
40 flaszek pełnych powietrza po fr. 70 . . . 2 ,800
Znieużytecznionycli koreczków do każdej flas/e-

czki, 40 po fr. 3 0 .................................. 1,200
Znieużytecznionych tasiemek do każdego koreczka

40 po fr. 20   800
Znieużytecznionycli guziczków do każdej tasiem­

k i, 80 po fr. 10 .................................. . . 800
Znieużytecznionych patrones do każdego guziczka 

80, każda wartując 8 razy kopalnie Peruw ii i
G olkondy .... 640 razy kopalnie P eru w ii i  G olkondy

Po 2ch paziów znieużytecznionych do każdej pa­
tronesy, każdy wartując 1^2 patronesy, 3 2 0 ...  patrones  

50 stłuczonych tabakierek z popiersiem Adaina I.
i 30 z popiersiem Matki Narodu po fr. 1 ,000. 80 ,000

S um m a  szkody nieprzew idzianej (odtrącając nieo- 
szacowane pazie i patronesy) na warlość po­
dłego k ru sz c u ............................................................ 169,800

11. W ydatki przewidziane.

Reklamy po dziennikach franeuzkich . . . .  1,500
Zakupienie towarów.....................................................  73 50
Rohntki całoroczne Matki i  frejlin Narodu . 16 10
Najęcie sali na trzy dni i trzy noce. . . .  300
Najęcie brylantów  dla p a t r o n e s ..................................15,000
Światło aux bougies de  lE lo i le ,  (b ry lan ty  i

oczy patrones niew ystarczając) . . . . .  280
Pojazdy, wachlarze, szofretki i anodyny dla pa­

trones . .   12,000
Liherya z herbam i dla komissyonerów . . . 5 ,000
M undury i  świeże wstążeczki dla paziów. . . 5 ,0 0 0
Na kabryolety dla rozwożących bilety  lo teryjne. 3 ,000
Ubogim i cborym Polakom . . . . . . .  200
Za fejleton pochwalny w dzienniku La M ode  . 1,000
Summa wijdatkóio p rzew idzianych  . . . .  ~  4 3 ,369  60

dodana do S ummy szkód  nieprzewidzianych. 169,800

daje S u m m ę  powszechną luydathóio . . . . 213 ,169 60
od czego odjąwszy D ochód brzęczący. . . . 23 ,380  16

wypada DEFICIT . . . fr. 189,789 c. 64
Tak opłakana spekulacya, postawiła królestwo de fa c to ,  zc 

względu finansowego, na równi z Hiszpaniją i królestwem G re­
ek iem. Powiadano na bursie  że królestwo de fa c to  złoży swój 
b ilans, i wyemigruje z liotelu Lam bert do C lichy, (d łu g  pań­
stwa de fa c to  przenosząc o fr. 29,7 89 c. 54 wartość rzeczonego 
liotelu). Wszakże uciążliwy obowiązek żywienia całego p erso - 
nalium  tego ludnego królestw a , zmiękczył nieco w ierzycieli; a 
w tem też niewyczerpane koncepta Matki Narodu otworzyły no­
wy kredyt budżetowi de fa c to  :

« F h a k cu zi ! »

« Kupowaliście gruzy z pałacu puławskiego, ziemię z ogrodu 
puławskiego,chustki maczane we łzach dziewic puław skich,pier­
ścienie z podkowy konia który króla de fa c to  do Galicyi za­
niósł, ćybuchy po Tamerlanie, kopciuchy zdobyte na Alexandrze 
W ielkim  , porcelanę przysłaną z wieży babilońskiej Towarzy­
stwu Literackiem u, okruchy mumii uwiezionej z P rag i, —  a 
wszystko dla upokorzenia Mikołaja , tego Heroda północy ; śpie­
waliście, jedliście, piliśc ie , graliście w cenzurowanego , dla tej 
mojej drogiej spuścizny de fa c to  ; — jeszcze jedno poświęcenie, 
a odpłacicie się zwłokom moich rycerzy, poległych za was od 
przylądku Taryfy do gór W aldejskich l Oto potańczcie trochę 
na grobie tej mojej drogiej Ojczyzny; a Mikołaj niezawodnie 
pęknie z zawiści i żalu. Hotel mój L am bert, ze wszyslkiemi 
swemi szczurami i kawalerami o kanarkowych rękawiczkach, 
na wasze usługi. W idzieliście opery, kolacye, loterye , licyta­
cy e, wentj-; spróbujcie jeszcze baletu 1 ... colo wam szkodzi ? ... 
T an iec , sala , światło , ciepło i tancerki darmo , tylko bilety i 
bufet płatne. Cena wiktuałów taż sama, co na Bazarze; cena bi­
letu  fr . 500, ale :i perukarzy i  w kawiarniach można dostać ich 
taniej. Czekam was wspaniałom yślni i niezmordowani Francuzi, 
w moim hotelu, w wieczór 30 Stycznia, 1844 r .  »

P s z o n k a  m iał ju ż  ogłosić bankructw o królestwo de fa c to , 
kiedy go doszło to obwieszczenie. Delikatność niepozwala mu 
przesądzać konceptów Matki Narodu. Niezgłębione są tajemnice 
przem ysłu I Kto w ie , czy Francuzi nie odtańczą tego, co gwar­
dya kanarkowa natłukła i przejadła? Czekajmyż wieczoru 30 
Stycznia ! !  I

OGŁOSZENIE, KTÓRE KONIECZNIE PBZECZ1TAĆ M H Ż t .
O becny pó larkusz  jes t t ie r w s z y m , O ddziału  VI° rszo N - 

k i .  Cena O ddziału, czyli półarkuszów  I2 bIu, wewnątrz F ran­
c j i  franków  pięć :a granicami F ran c j i z ł .  po i. dwanaście. 
Z głaszać się do Rcdakcyi : a M. p sz o n k a  , P o io n a is , ruc 
Jlattoir S t. Andre des Arts, 13, a pa j u s  , franco. M ożna 
także zapisywać się i składać o p łilę  : na p ijo w in c y i u Sckre- 
i u zó w  1’ow. Dem. Pol. i w V e r s a i l l e s  u O b . W iśniow­
skiego, ruc des Tourncllcs, 18 . Ktoby sobie nieżyczył p re ­
num erow ać P s z o n k i , zechce m niejszy p ó larkusz  , pod ląż 
Sainą przepaską , pod którą go o d b iera , ale odw róconą, Rc- 
dakcyi, pod je j wyżej w yrażonym  adresem , w przeciągu, dni 
dziesięciu o d e s ła ć ; przepaska d la  lego m a być laż sam a, aby 
R ed ak c ja  w iedziała  kogo za sw ojego p ren u m era to ra  uwazac 
n iem a. C i więc wszyscy, którzy obecnego pólarkusza w prze­
ciągu dni dziesięcin, Iłcdahcyi nic zw rócą, za  ‘prenumerato­
rów  P s z o n k i  uw ażam  będą. R ozum ie się  samo przez się, 
że zw ro t taki p ó łark u sza  , k ilk u , a naw et w szystkich p ó ła r-  
kuszów  poprzedn ich , nicuwalnia nikogo od w yp ła ty  nale­
żności za  przeszłość. P oła rk u sze  zw racan e , c raz  wszelkie 
p ism a, listy i przesy łk i do R eu ik cy i, f. ankowaye być w inny. 
Rcclakcya P s z o n k i p rzy .m u je  w zam ian wszelkie peryody- 
czne pism a polskie, gdziekolw iek bądź wychodzące.

W  d ru k am i Bourgogne i M arlin e l, przy ulicy Jacob , 3 0 .'


